
Kącik poetycki cz. VIII 
 

Błękicie  

 

Bezbrzeżny błękicie, łagodny posążku naszych cichych pragnień, 

spleciony misternie, podtrzymujący słodki firmament nieba 

 

Pozwól oprzeć ociężałe słowa; fregaty surowych nocy 

napływają, parzą swymi płonącymi żaglami, a przecież  

z tlących się szat tych małych, wyblakłych uczuć nie może spaść  

drobina wypełniona nadzieją, uniesiona ręka trzymająca 

otuchę ponad trwogą 

 

Otuli nas już tylko nieśmiały taniec opierzonych chmur 

w swoim przenikliwym rytmie, utrzymującym ciało w walce 

 

Pozwól osiąść ściskającej niepewności w miękkim obłoku,  

który uchyla swój mądry żal w śpiewie o fioletowo-szarych  

łąkach, dębach szumiących w dawnym wietrze, przenosi  

w strudzonych mlecznobiałych dłoniach zmartwiałe uczucia  

z dala od strachu 

 

Wybuch 

 

melodie upojone przestrzenią 

wyglądają przez rozwiane trawy 

wyczuwają pędzącą historię 

niesioną delikatnością rzeki 

 

wnet znika marzenie wyrwane ciału 

znika sprawiedliwości nikły takt 

zostaje samotna biel obłoków 

które przecina rykiem ciemny kształt 

 

rozbłysło śmiercią rozerwane niebo 

grom rozkłada zgubne skrzydła 

huczy głucho pustka z tragicznych zgliszczy 

leją się strugi pyłu ze szczytów dawnych snów 

wyje w niebiosach zniszczone życie 

 

wraca łąka oślepiona słońcem 

prowadzi dalej srebrzysty prąd 

samotne trzciny drogowskazy 

i łodygi wysmukłych dźwięków 

 

za nimi podążają odłamki 

skruszonych bezsilnie myśli 

ziemia jak wyszeptany snem 

korowód drżącego strachu 

już tylko marnym oddechem 

wtapia się w strukturę świata 

 

 

Klaudia 

 

 


